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Reńskepa | administracya : Kraków, Sławkowska 29. 


Prenumerata miesięczna : 


2 edzyłką 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


za anea 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2!/, szył., 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h. 
Konia czekowe Nr. 884.09% 


amer e h. poświąteczny 4 h. 


Telefon redakcyj 206, adminisiracyi 624. 
Ades na telegramy: Naprzód Kraków. 


O | 


Przed rozstrzygającem 
głosowaniem. 


Ustawa zaprowadzająca w Austryi równość 
prawa wyborczego okazała się tak silną, Że 
potrafila nawet znieść żądane rozszerzenie 
kompetencyi sejmów krajowych w duchu au- 
temomicznym. Jeżeli w początku obrad nad 
ustawą wyborczą zainaugurowaną wnioskiem 
maglym Gessmanna zdawało się, że prawie 
miemożliwem będzie osiągnąć konieczną wię- 
kszość kwalifikowaną, to z postępem obrad 
stalo się pewnem, że z wyjątkiem garstki za- 
sadniczych przeciwników, wszystkie stronni- 
etwa spelnią swój obowiązek wobec ludów 
i państwa. Okazało się też, że przedługie 7 
miesięczne debaty w komisyi nie były bezo- 
wocne, wniosły one w martwe paragrafy tyle 
życia i tyle poczucia obowiązku i odpowie- 
dzialności, że wytwór tych debat zabezpie- 
ezony jest przeciw wszelkim jawnym i skry- 
tym napaściom. 

Ostatni rozpaczliwy środek przeciwników, 
polegający na zepsuciu całej reformy przez 


wprowadzenie systemu pluralne- 


go, okazał się — jak to wnioskodawcy zre- 
sztą sami przyznali — bezskutecznym. Ja- 
wność głosowania w plenum nakłada na po- 
słów przymus wyraźnego oświadczenia 
się w kierunku równości, gdyż wie- 
dzą oni, że głosowanie ich stoi pod kontrolą 
ogółu wyborców wszystkich ludów. Wiedzą 
posłowie, że dziś, kiedy od ustatuowania ró- 
wnego i powszechnego prawa oddziela nas 
zaledwie kilka tygodni, ogół wyborców przy- 
jąłby głosowanie za pluralnością jako osobi- 
ste wyzwanie. To głosowanie jest najisto- 
tmiejszą częścią reformy wybor- 
czej i tu lud późna, kto ma przy- 
jaeielem, a kto wrogiem. Kto swój 
ład i jego żądania szanuje, ten nie może u- 
ehylić się od glosowania, a głosując, musi 
tylko w jednym kierunku oddać swe wotum: 
w kierunku ogólnie uznanej potrzeby 
zrównania wszystkich obywateli 
wobec prawa. 

W mowie swej wygłoszonej w pierwszym 
dnia debaty w plenum naprowadził prezydent 
ministrów bar. Beck dwa powody, dla któ- 
rych głosowanie za elaboratem komisyi jest 
koniecznem. Pierwszym jest potrzeba za 
kończenia walki o reformę wyborczą, która 
wzburzyła państwo do głębi; przez podziele” 
mie wyborców na lepszych i gorszych — 0 
jednym głosie i o kilku głosach — walka ta 
mietylko nie zakończyłaby się, ale przybrałaby 
formy stałe, napełniając pokrzywdzonych go- 
ryczą odebranej nadziei. Sam bar. Beck dał 
do zrozumienia, że jest przekonany, że usu- 
mięcie równości wznowi walkę polityczną o 
jeszcze większych i ostrzejszych rozmiarach, 
niż dotychczas widzieliśmy. Drugi powód 
jest ten, że ludy austryackie tylko wtedy 
będą miały interes w tem państwie, jeżeli 
uzna ono obywateli o równem i 
pełnem prawie. Tylko na tym fundamen- 
eie może pol gać przyszłość państwa, tylko 
równi obywatele mogą państwo to u- 
trzymać w czekających je walkach wewnętrz- 
nych i zewnętrznych. 

Dlatego wniosek Tollingera jest nietylko 
antiludowym ale i antipaństwo- 
wym i dlatego obowiązkiem jest wszyst- 
kich, którym na ludzie i państwie zależy, ze- 
brać siły do rozstrzygającego głosowania, 
unicestwić zamiary ciemnych duchów i przez 
ustanowiene równości położyć kres walce, 
cierpieniom i niesprawiedliwości. 

DEB 


W sprawie Fioryanki. 


fnterpelacya posła Daszyńskiego i to- 
warzysaów do ministra spraw wewnętrznych w spra- 
wie madużyć w finansowej gospodarce w krakowskiem 
"Powarzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń: 

Dnia 6 października 1902 interpelowałem c. k. 
rząd w sprawie nadużyć w finansowej gospodarce 
w Krakowskiem Towarzystwie Wzajemnych 
Ubezpieczeń, a to na podstawie broszury, która 
te nadużycia w sposób bardzo poważny i zwra- 
eejący powszechną uwagę przedstawiała. Doma- 
gałem się od rządn wyjaśnień w sprawie: 1) prze 
kreczenia statutowe dopuszczalnych wydatków 
administracyjnych; 2) w sprawie niewypłacenia 
dywidend w sumie 2,289.492 K za rok 1898,99; 
3) w sprawie, dlaczego od r. 1901 t. zw. pro- 
wizya agentów była dwa razy większą i jakie 
inne wydatki w tej pozycyi mogą być ukryte? 


Kraków, wtorek 20 listopada 19 
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Organ centram; polskiej party souyasno-d8INOArTaIYCZNEJ 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


Przestrzegałem przed tą rujnającą gospodarką 
i wziąłem ubezpieczonych w obronę. 

Ówczesny minister spraw wewnętrznych dr 
Koerber w odpowiedzi na tę interpelacyę dnia 
12 grudnia 1902 wywodził, że rząd na podsta- 
wie sprawozdania ministeryalnej komisyi doszedł 
do przekonania, że autor broszury nie był do- 
statecznie poinformowany, powiększenie wydatków 
tłómaczy wzrost agend Towarzystwa, kierowni- 
ctwo instytucyi zaś jest bez zarzutu. 

We wrześniu 1904 r. ukazała się jednak druga 
broszura tego samego autora, w której rzeczowo 
punkt za punktem zbito obronę dyrekeyi Towa- 
rzystwa i zarzucono jej marnowanie cudzego, po- 
wierzonego jej grosza, a nawet fałszowanie bi- 
lansów. 

Dnia 3 kwietnia 1905 r. interpelowałem je- 
szcze raz rząd, dodając do dawniej postawionych 
pytań jeszcze kilka nowych, a mianowicie: 


1. Dlaczego od lat 40 wypłacana dywidenda 
nagle znikła mimo, że taryfy cztery razy z rzędu 
podwyższono? 

2. Dlaczego wielu obszarnikom wypłacono od. 
szkodowania ogniowe — często dziesiątki tysięcy 
koron — mimo, że ci obszarnicy w chwili po- 
żaru bynajmniej nie byli członkami Towarzystwa? 

3. Dlaczego rząd zezwolił na wprowadzenie 
t. zw. należytości od polic, które jednak z Wzą. 
jemnem Towarzystwie Ubezpieczeń nie są ni. 
czem innem, jak legalizowanem pokrzywdzeniem 
ubezpieczonych ? 

4. Dlaczego rząd spokojnie przypatruje się 
temu, że w Towarzystwie pewni ludzie zagar. 
niają olbrzymie pensye i dodatki, Indzie, którzy 
nie mają wcale ogółnego lub fachowego wy- 
| kaztazeonta i wprost kosztem całej masy inteli- 
gentnych urzędników wzbogacają się dzięki bez. 
względnej protekcyi? 

5. Jak może obojętnie rząd przypatrywąć się 
temu, że Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
znajduje się w rękach dyrekcyi krakowskiego 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, a człon. 
kowie rady nadzorczej tego ostatniego Towarzy- 
stwa zadłażają się w pierwszem, tak, że jako 
dłużnicy są zależni od dyrektorów, od tych sa- 
mych dyrektorów, których przecież powinni kon- 
trolować? W taki sposób kontrola rady nadzor- 
czej jest tylko iluzoryczną. 

Dnia 10 kwietnia J. E. hr. Byland.Rheidt 
odpowiedział na tę interpelacyę, że: 


1. W ostatnich latach zdarzyły się znaczne 
szkody ogniowe, A taryfy tylko w kilku galę- 
ziach ubezpieczeń zostały podwyższone; 

2. Dyrekcyi i radzie nadzorczej musi się po- 
zostawić pewną swobodę i munificencyę w ocenie 
słaszności pewnych pretensyj eo do odszkodowań 
ogniowych; » 

3. Należytości od polie wprowadzono z wie 
dzą członków; 

4. Pensye poszczególnych osób są wewnętrzną 
sprawą Towarzystwa; x 

5. „Towarzystwo Wzajemnego Kredytu“ 
istnieje w interesie właścicieli ziemskich. 


Dnia 15 września 1906 ukazał się w Krako- 
wie „list otwarty“ p. Tadensza Majewskiego: 
długoletniego urzędnika Towarzystwa, w którym 
autor podtrzymuje wszystkie oskarżenia przeciw 
Towarzystwu, między innemi ułegalizowaną kra- 
dzież powierzonego grosza į długoletnie fałsz0- 
wanie bilansów. Dotąd jednakowoż Towarzystwo 
nie pociągnęło p. Majewskiego sądownie do od- 
powiedzialności i potężne Towarzystwo milczy 
ostrożnie o takich cyframi i datami popartych 
oskarżeniach. 

Jeżeli się uwzględni, że przy wyborach w To- 
warzystwie tylko ci mają prawo czynne wybor- 
cze, którzy ubezpieczają przedmioty w wartości 
40.000 K, jeśli się dalej weźmie pod uwagę, że 
w przypuszczeniu, jakoby krakowskie Towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń znajdowało się pod 
czujną kontrolą rządu, cały szereg jnstytacyj kre- 
dytowych i gmin poprzednie ubezpieczenie w tem 
Towarzystwie stawiło za warunek, a jeśli się 
dokładnie wie io tem, że dyrekcya większą część 
prasy pośrednio lub bezpośrednio uzależnia od 
siebie pieniądzmi, trzeba nareszcie rządowi zwró 
cić poważnie uwagę na obowiazki jak najściślej 
szej kontroli, aby wielka masa ludności przez po- 


wierzchowną i politycznymi względami krępowa. 


ną kontrolę ze strony rządu, nie została narażo- 
ną na dotkliwą szkodę. 


j rzeto : 
Ge NEA znanym jest „List otwarty“ p. 
Tadeusza Majewskiego wydany w Krakowie 15 
września 1906? 
Czy rząd jest skłonnym wykonywać swój obo- 
wiązek kontroli wobec wymienionego Towarzy- 
stwa? 


i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
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Czy rząd nie jest skłonnym zmusić zarząd 
Towarzystwa do sądowego zaskarżenia p. Maje- 
wskiego ? 

Daszyński i tow. 
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Spiawa 
Stanisława Brzozowskiego. 


Glośnem we współczesnej literaturze pol- 
skiej jest nazwisko Stanisława Brzozowskiego. 
Młody ten człowiek wystąpiwszy przed paru 
laty na arenie literackiej, zdobył sobie na 
niej odrazu jedno z miejsc pierwszorzędnych 
swojemi wybitnemi zdolnościami. Prace jego 
z dziedziny literatury polskiej i filozofii wy- 
robiły mu rychło sławę niepospolitego talen- 
tu, niezwykle rozległej i gruntownej wiedzy, 
umysłu nawskróś filozoficznego. 

W ostatnich czasach rozpoczął on publi- 
cystyczną kampanię przeciw narodowej de- 
mokracji. W odpowiedzi na nią wydali na- 
rodowi demokraci we Lwowie przed kilku 
dniami broszurę, zawierającą ciężkie oskarże - 
pie przeciw przeszłości St Brzozowskiego. 
Broszura ta zatytułowana jest: »Materyały 
śledztwa żŻandarmskiego z roku 1898 w spra- 
wie Towarzystwa Oświaty Ludowej. I. Ze. 
znania Leopolda Stanisława Leona (3 imion) 
Brzozowskiego «. 

Zawarte są w tej broszurze w oryginale 
rosyjskim i w przekładzie polskim protokóły, 
jakie złoży! Stanisław Brzozowski w r. 1898 
w śledztwie żandarmskiem, uwięziony wów- 
czas w cytadeli warszawskiej razem z innymi 
członkami tajnego Towarzystwa Oświaty Lu- 
dowej. W zeznaniach tych Brzozowski obcią- 
ża kolegę swego z uniwersytetu Tadeusza U- 
lepowskiego, twierdząc, że tenże zostawił u 
niego paczkę hektografowanych odezw, które 
znalezione przy rewizyi dały powód do are- 
sztowania Brzozowskiego. Dla charakteru tych 
zeznań wielce znamiennym jest następujący 
ustęp * 

Cała młodzież dzieli się na dwie grupy: 
jedni to eleganci, światowey i pustacy, 
drudzy to politykomani, gotowi przysiądz na 
treść przeczytanej ostatnio broszury, w ro- 
dzaju „Programu partyi narodowo-demokra- 
tycznej*, który czytał mi Kasznica, — byleby 
tylko broszura wyszła bez cenzury; nie zgłę- 
biają oni jej treści, ani umieją krytycznie się 
na nią patrzeć. Tem wyjaśnić się da ów w 
najwyższym stopniu smutny fakt, że prze- 
wódcami części naszej młodzieży mogą się 
stać jacyś ledwo piśmienni pismacy, nie ma- 
jący nie wspólnego z współczesnym rozwo- 
jem cywilizacyi. Teraz stało mi się to wSsZy- 
stko jasnem, teraz dopiero zrozumiałem osta- 
tecznie mój żywot uniwersytecki: przyjecha- 
łem do Warszawy z gorącemi marzeniami o 
wspólnej naukowej pracy nad filoz"fią, która 
szczególniej mię porywała, o wspólnych peł- 
nych zachwytów studyach dzieł literatury i 
sztuki: przez 2 lata miotałem się jak ryba 
na lód wyrzucona, poszukujące atmosfery du- 
chowej odpowiadającej moim skłonnościom 
przechodząc od jednego kolegi do drugiego. Mó- 
wię tu o tem nie przeto, bym chciał uniewinniać 
się, lecz że wyrazy te same mi się wymy- 
kają z pod pióra, kiedy zaś pomyślę, że w 
tem grzązkiem błocie zginęło przedemną za- 
pewne wielu ludzi, którzy wchodzili de stu- 
denckiego życia z podobnymi do moich za- 
miarami a których nieszczęsna politykomania 
zgubiła może z wielką szkodą dla kraju i cy- 
wilizacyi, — wtedy gorzkie łzy oburzenia i 
smutku zalewają me oczy i nie zdołam się 
powstrzymać od wypowiedzenia tego, od cze- 
go wre dusza moja w czasach długiego po- 
szukiwanią poważnych potrzeb intelektualnych 
wśród naszej studenteryi i w czasie dwuty- 
godniowego mego pobytu w więziennem za- 
imknięciu, Według rozumienia mego, osobista 
moja wina sprowadza się do tego, żem był 
na tyle iekkomyślny, że wchodząc do życia 
studenckiego nie pomyślałem o tem wszyst- 
kiem i że wreszcie nie zdobyłem się na od- 
powiedni hart ducha zapuszczając się w ja- 
kiekolwiek dyskusye z Kasznicą i Krysińskim, 
z powodu zamierzonego przez nich czasopi- 
sma, nie niszcząc wreszcie odezw pozosta- 
wionych u mnie przez Ulanowskiego: tego 
glęboko i szczerze żałuję..." 

Broszurę tę zaopatrzyli wydawcy wstępem 
w którym zamieszczają twierdzenie, jakoby 
skutkiem tych zeznań Brzozowski został przez 
żandarmów puszczony na wolność, jakoteż 
zarzucają mu, że po śmierci poety Stanisła- 


Dział inseratowy: Kraków, bi 2. 


Ogłoszenia (irmeraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem pełilowym po 40 
bal. za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekrołogi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
seowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zw:aca 
i hezimiennych listów nie uwzględnia. 


wa Brzozowskiego, on, który poprzednio u- 
żywał imienia Leopolda, zaczął używać chrze- 
stnego imienia Stanisław. 

Natychmiast po ukazaniu się tej broszury 
„Słowo Polskie“ rozpoczęło kampanie prze- 
ciw Brzozowskiemu, zamieszczając przeciw 
niemu w każdym numerze ostre artykuły, a 
równocześnie narodowi demokraci rozpoczęli 
przeciw niemu usilną agitacyę wśród lwow- 
skiej młodzieży technickiej. Mianowicie St. 
Brzozowski wygłasza w tych czasach seryę 
odczytów na politechnice lwowskiej, urządzo- 
nych przez 'Towarzystwo Bratniej Pomocy 
słuchaczów politechniki, a cieszących się u 
tych ostatnich ogromną popularnością. Agita- 
cya narodowych demokratów ma na cela 
niedopuszczenie do dalszych jego wykładów, 
czemu jednakowoż oparł się enegicznie za- 
rząd Bratniej Pomocy, skutkiem czego przy- 
szło na politechnice lwowskiej do ostrych 
starć. 

% w 

W odpowiedzi na broszurę narodowych de- 
mokratów wydał St. Brzozowski bezawłocznie 
następujący 

LIST OTWARTY. 

Na gruncie lwowskim pojawiła się broszura, 
zawierająca rzekomo wierny odpis zeznań moick 
w sprawie „Oświaty ladowej*, peczynionych w 
śledztwie, prowadzonem jesienią 1898 roku. Wy- 
dawnictwo to zatytułowane jest jako pierwszy 
zeszyt materyałów do dziejów „Oświaty ludowej“. 
Byłoby dla mnie rzeczą pożądaną, aby ukrywa- 
jący się wstydliwie poza tytułem byłych człon- 
ków „Oświaty ludowej“, opublikowali pospiesznie 
i dalsze części owych materyałów, a przedewszy- 
stkiem olbrzymie protokóły, dotyczące zeznań 
pewnego z byłych członków „Oświaty ludowej. 


| Bez tych zeznań bowiem myje, Xtóre były bez-_ 


pośrednią odpowiedzią na zarzuty, upodstawowa- 
ne przez władzę śledczą na owych zeznaniach, 
zrozumiane być nie mogą. Przypuszczam bowiem, 
że byli członkowie „Oświaty ludowej* w swojej 
publikacyi mają historyograficzne zamiary, w 
przeciwnym bowiem razie musiałbym uznać całe 
wydawnietwo za wybieg polemiczny jedynie, ma- 
jący na celn sparaliżować moją działalność pa- 
blicystyczną. Od dawien dawna zastanawiała mnie 
dziwna cierpliwość narodowej  demokracyi i jej 
organów w stosunku do mnie. Od dwóch lat prowa- 
dzę przeciw stronnictwu temu systematyczną ustna 
i piśmienną walkę; dotychczas nie spotkałem się 
ani razn z odparciem moich zarzutów. Musiałbyna 
więc uznać, że wydawnictwo „historyczne! byłych 
członków „Oświaty ludowej“ jest tylko próbą, 
unicestwienia przeciwnika, z którego argumen- 
tami nie umiano sobie poradzić. Pozostawiam 
ocenie uczciwych ludzi tego rodzaju połemiczną 
taktykę. Do samej rzeczy zresztą czuję się zo- 
bowiązanym wobec opinii socyalistycznej i postę- 
powej kraju do wyjaśnienia spraw poruszonych 
we wzmiankowanej powyżej broszurce. 

W r. 1898 zużyłem na cel niewłaściwy su. 
mę, powierzoną mi przez instytucyę koleżeńską. 
Ustanowiono nademną sąd koleżeński; przewo- 
dniczył temu sądowi student Jastrzębski; po kil- 
kugodzinnej naradzie Jastrzębski oświadczył mi, 
że opinie członków sądu są tak krańcowo różne, 
kompromis absolutnie wyłączony, więc z żalem, 
jak mówił, postanowiono sprawę odłożyć na czas 
powakacyjny. Miano przesłachać paru nowych 
świadków. 

Po wakacyach nastąpiły aresztowania, uwię- 
zieni zostali liczni członkowie sądu i sam pod- 
sądny, ja. Do chwili wydania wyroku rozprawy 
sądowe, zeznania świadków stanowiły tajemnicę 
honorową. Zdziwiłem się, gdy na pierwszem już 
śledztwie prokurator Izby sądowej Turau zażą- 
dał odemnie wyjaśnień co do „sprzeniewierze- 
nia“ przeze mnie pieniędzy publicznych, powo- 
łując się na zeznania studentów, imiona których 
mógłbym wymienić. 

W czasie, kiedy siedziałem jeszcze w więzie- 
niu, sąd został zwołany, składał się on z innych 
osób, niż te, które pierwotnie do jego składu 
należały. Odbywał się w warunkach takich, że 
jeden z jego członków, student Stanisław Mi- 
chalski wystąpił z liczby sędziów. Ustawa s$- 
dowa wymagała, aby przy zmianie kompletu sądu, 
podsądny i wszyscy świadkowie byli wysłachani 
ponownie, wymagała także, aby sąd składał się 
conajmniej z 9 członków — sąd w nowym kom- 
plecie w liczbie 7 osób ped przewodnictwem stu- 
denta Stefana Dąbrowskiego nie przesłachując 
ani nowych świadków, ani też nie czekając na 
moje uwolnienie, uznał mnie winnym sprzenie- 
wierzenia i skazał na trzy lata wykluczenia & 
życia towarzyskiego i na całkowite wykluczenie 
z organizacyj koleżeńskich. Ponieważ nznawałem 
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axebie za winnego w sprawie „Piegiężnej, ponie- 
wan „bardziej jeszcze poczuwełóm się do odpo- 
wiedzzialności za skompisynitowanie organizacyi 
zwie w której zajmowałem honorowy 
urząd, po tanowiłen nie protestować przeciw na- 
rnszeniu prawa; obowiązującego sądy koleżeń- 
skie i zastosowałem się ściśle do jego wyroku. 
Działalność publicystyczną rozpocząłem dopiero 
po upływie trzech lat, przez wyrok sądu prze- 
pisanych. 

Chciałbym uniknąć podejrzenia co do moty- 
wów, z jakimi związane było owo roztrwonienie 
pieniędzy. Nie chcę wzbudzać przeświadczenia, 
że było w nich coś mogącego mnie tłómaczyć. 
Powtarzam, że w tej sprawie czułem się abso- 
lutnie winnym. 

Powracam do zachowania się mojego 
słedztwie. 


Przy aresztowaniu mojem wzięto kilkanaście 
egzemplarzy proklamacyj, pisanych ręką studenta 
U., wzięto początek rękopisu studenta Krysiń- 
skiego; koniec tego rękopisu żandarmerya wzięła 
już uprzednio z mieszkania autora, rękopis był 
pisany jego ręką. Żandarmerya na śledztwie u- 
kazała mi obszerny memoryał zeznań jednego z 
więźniów, z więcej niż dokładnym opisem życia 
erganizacyjnego, ze szczegółami najbardziej deta- 
licznymi (aż do wiernego streszczenia rozmowy, 
/prowadzonej pomiędzy sześcioma osobami w mie- 
szkaniu przy ulicy Chmielnej pod nr. 42, czy 
44); co więcej były tam szczegóły co do „po- 
wstańczej* działalności „Oświaty ludowej“, eo do 
jaskrawe rewolucyjnej działalności innego stowa- 
rzyszenia studenckiego; wszystko to z nazwiska- 
mi, adresami i detaliami. Zeznania te przedsta- 
wiały samo stowarzyszenie studenckie „Bratnią 
Pomoc*, jako parawan tylko, przesłaniający inne 
rewolucyjne organizacye; pomiędzy innemi dowo- 
dzono w tych zeznaniach, że zarząd „Bratniej 
Pemocy* jest identycznym zależnie od przewagi 
tyeh, lub innych elementów z „Oświatą ludową“, 
lub też inną organizacya „Kołem*. Tej ostatniej 
zeznania przypisywały jaskrawie rewolucyjną dzia 
łalność. Odezwy, znalezione u mnie, zdawały się 
całkowicie potwierdzać te zeznania. Obfitość fa. 
któw, jakimi rozporządzała żandarmerya, zdeto- 
nowała mnie całkowicie. 

Jednocześnie denerwowały mnie pogróżki Tu- 
rana, iż z zarzutów co do mej sprawy pieniężnej 
uczyni użytek; między innymi zapowiadał, że 
poinformuje o sprawie mojego, chorego od lat 
kilku ojca. Miałem lat 19, bardzo małe pojęcie 
e zasadach konspiracyjnej działalności, starałem 
się wybrnąć z nad wyraz trudnego połeżenia i 
uległem pomyłce, rozpoczynając rozumowaną po- 
lemikę z przedstawionym mi przez żandarmóv 
«useryałem. 

w ydawcy broszury twierdzą, że przepisują « 
z mojego własnoręcznego protokołu ; szkoda, że | 
ie nadmieniają, że żandarmerya w przeriącu 5 
dygodni kazała mi spisać pięć protokołow wciąż 
"mówiąc, że poprzedni zginął i wyzyskując przez 
powstające sprzeczności nowe trudności i zawi: 
kłania. Nie twierdzę, aby zachowanie się moje 
podczas śledztwa wytrzymywało krytykę; stwier- 
dzam tylko, że najpoważniej zaszkodziły zeznania 
moje studentowi U.; i on jednak został skazany 
na tę samą karę, której ja uległem. Obywatel 
W., spotkawszy się ze mną pe wypuszczeniu z 
aytadeli, zachował się wobec mnie serdecznie i 
zdawał Bię rozumieć, że zeznania moje musiały 
być podyktowane przez jakieś specyalne uciążli- 
we okoliczności. 

Teraz o dalszej historyi tej sprawy. W roku 
1902, czyli prawie w cztery lata po tej spra- 
wie, rozpocząłem działalność publicystyczną ; roz- 
począłem ją w postępowym obozie, nie licząc się 
nigdy z żadnymi względami, prócz własnego prze- 
konania. Niezwłocznie po pierwszych moieh arty- 
kułach nieznani mi obrońcy etyki zwrócili się do 
redakcyj pism, w których pracowałam („Ateneum “ 
Cezarego Jellenty, „Głos* Dawida, „Przegląd 
flezofńczny*  Weryhy), wreszcie do księgarni 
Arcta, który był naówczas jedynym moim na- 
adea. Wszędzie radzono zerwanie stosunków 
z tak dwuznaczną, jak ja, osobistością. Nie li- 
azono się z tem, że jestem człowiekiem, nie co- 
fejącym się przed odpowiedzialnością i co do prze- 
aałości swojej i jej błędów w błąd nigdy nikogo 
nie wprowadzałem. Wydawcy broszury insynuują 
mi, ź4e zmieniłem imię. Przyjaciele i koledzy, 
znający mnie od dzieciństwa, wiedzą, że domo- 
wem imieniem mojem było zawsze Stanisław; 
imienia Leopold zresztą raz użyłem w literatu- 
rze, mianowicia w „Przeglądzie filozoficznym“, w 
artykule, drukowanym za życia Stanisława Brzo- 
zawskiego, poety, a to w celu uniknięcia powi» 
kłań. Było to w roku 1901. 

W ciągu polomiki sienkiewiezowskiej wycią- 
gmięto znów całą tę historyę, jako jedyny prze- 
eiwko mnie argument. Dzisiejsze jej wznowienie 
nastąpiło po szeregu artykułów w „Przeglądzie 
gpołecznym*, stronnictwn narodowo-demokraty- 
sznemu poświęcenych, po zeszłorocznych glossach 
w „Krytyce“, po całym szeregu odczytów we 
Lwowie, Krakowie, Zakopanem i na prowincji, 
w których również stronnictwem narodowo-demo- 
kratycznem się zajmowałem; po artykule „Trąd 
wszechpolski* w „Promienin*, po szeregu arty- 
kałów w „Głosie robotniczym“ i „Naprzodzie*. 
Ocenę tych faktów i ich związku pozostawiam 
ładziom uczciwym. 

Teraz zwracam się specyalniej do socyalisty- 
eznych organizacyj i do uczciwych pierwiastków 
literatury polskiej. Sąd nad sobą wydałem ja 
sam, uznałem raz na zawsze, że niezdolny je- 
stem do jakiejkolwiekbądź pracy konspiracyjnej, 
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postanowiłem nigdy nie ubiegać się o żadne od- 
powiedzialne osobiste stanowisko. Zachowałem 
sobie jedno tylko prawo pracy w miarę wił, po- 
stanowiłem oddać wszystkie zasoby zdolności i 
wiedzy, jakimi rozporządzać mogę, na rzecz dro: 
giej mi sprawy socyalizmu, sprawy swobodnego 
i harmonijnego rozwoju naszego społeczeństwa i 
jego myśli. W służbie tej wybierałem stanowiska 
najniedogodniejsze i najniepopularniejsze. Pragnę 
nadal oddawać sprawom, k'óre drogie mi są, 
wszystkie usługi, do jakich będę zdołny. Rzeczą 
organizacyj socyalistycznych, rzeczą tych żywio- 
łów literackich, które poczuwają się do jakiej. 
kolwiekbądź solidarności ze mną, jest wydać sąd 
w sprawie, którą niniejszem niezależnej opinii 
polskiej przedkładam. 
Lwów, 15 listopada 1906. 
Stanisław Breozowski. 


* * 
Nadto otrzymujemy od St. Brzozowskiego 
następujące wyjaśnienie: 


„Słowo polskie* ośmieliło się dziś wydruko- 
wać, że na skutek moich zeznań zdezorganizo- 
wane zostały kółka Oświaty ludowej. Otóż 
sprawa się zaczęła od aresztowania Załuski i 
Grzegorzewskiego z tak obfitym materyałem, 
znalezionym przy nich, że żandarmom wyda- 
wało się zrazu, że pochwyciń cały „Rząd naro- 
dowy“. Następnie wszechpolacy doskonale wie- 
dzą, jak dokładne zeznania składał jeden z naj- 
wybitniejszych członków, omal że nie wicepre- 
zes Oświaty ludowej. 

Dalej „Słowo polskie“ twierdzi, że na skutek 
moich zeznań umarł Słoński. Słoński był are- 
sztowany tej samej co i ja nocy, a nawet w 
tych pseudo-autentycznych zeznaniach, które 
wydali bezimienni członkowie Oświaty, nazwi- 
sko Słońskiego jest wymienione raz tylko na 
str. 49, gdzie się mówi, że sprzedawał on bi- 
lety na bal litewski, ale że nie wiem, czy po- 
zostawał ten bal w jakimkolwiek związku z to- 
warzystwem Oświaty ludowej. Przyznam się, że 
od tak wytrawnych szantażystów, jak wszech- 
polacy, spodziewałem się większej umiejętności 
w reżyserowaniu potwarzy. Jeżeli chcieli oni 
śmierć Słońskiego przeciw mnie wyzyskać, trzeba 
było zeznania odpowiednio „zredagować*. Ale 
nie na tem koniec. „Słowo polskie* przypisuje 
mi też obłęd Zapasiewicza. Otóż Zapasiewicz 
jest obecnie, a przynajmniej przed dwoma laty 
był zdrów i widywał się ze mną, zachowując 
się względem mnie całkiem serdecznie. Kończę 
już, gdyż fakty mówią same przez się nazbyt 
silnie. 


—— w" 
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Kraków, 19 listopada 


Tow. Emil Kralik, odpowiedzialny redaktor 
„Arbeiter-Zeitung* zmarł 17 bm. w Wiedniu w 
wieku 43 lat. Cierpiał on na chorobę wątroby, 
z której wyłoniła się wodna puchlina. Operacya 
przedsięwzięta przed kilkoma dniami nie przy- 
niosła polepszenia. Kralik należał do redakcyi 
„Arbeiter Zeitung* od jej założenia, a jego fe 
lietony niedzielne (pseudonim „Habdank*) nale 
Żały do najlepszych w swym rodzaju. Omawiał 
on w nieh satyrycznie szezególnie sprawy wie- 
deńskie i wyśmiewał nawyczki burżnazyi spędza 
jącej swój czas przy piwie, gdzie „obrabiała* 
bieżącą politykę. Z zawodu drukarz, był on przez 
pewien czas redaktorem organu drukarzy „VWor- 
wärts“, który równocześnie redagował i składał. 
Jako specyalneścią zajmował się kwestyami za- 
wodowemi i socyalnopolitycznemi, a jedną z pier- 
wszych broszur przez „Naprzód* w r. 1902 wy- 
danych, była jego rozprawa pod tytułem „Poży- 
tek i znaczenie stowarzyszeń zawodowych*. Pro- 
letaryat zachowa zmarłego w wdzięcznej pa- 
mięci. 

Nowiny krakowskie. 


W sprawie Floryanki. Jutro we wtorek od- 
będzie się w sali hotelu Kleina o godz. 2 po- 
południu publiczne zgromadzenie w sprawie Flo- 
ryanki, zwołane przez p. Tadeusza Majewskiego. 

„Centrum ludowe“ urządza jutro w sali ra 
tuszowej 0 godz. 7 wieczór zgromadzenie za 
zaproszeniami. Księża Pastor, Stojałowski 
i spólniey będą przy zamkniętych drzwiach wer- 
bować w Krakowie zwołenników dla swego „pro- 
gramu“. Stronnictwo, które ma w swej firmie 
nazwę „ludowe i katolickie“, zamyka się przed 
ludem i katolikami; widocznie boi się, aby wie 
dok Rublarza nie obruszył ludowych i katoli- 
ckich uczuć mas. Ciekawiśmy, czy p. prezydent 
Leo zgodzi się na prośbę centrowców, aby im 
dał służbę miejską jako straż dla pilnowania kon- 
wentykłu. Zwracamy p. prezydentowi uwagę, że 
służba miejska płacona z pieniędzy ogółu nie 
może być użytą dla celów politycznych ambitnych 
jednostek, działających przeciw interesowi ludu, 
który te podatki płaci. 

Msza za wygrany strejk. Z okazyi pomyśl- 
nego zakończenia strejku robotników masarskich 
odprawił wczoraj ks. Mytkowicz w kościele św. 
Krzyża uroczystą mszę w asystencyi cechu rze- 
źniczego z godłami. Przyjmujemy do wiadomości, 
że strejk wobec tego nie jest grzechem, kiedy 
jeden z przywódców „chrześcijańskiego Związku 
robotniczego“ uczcił zwycięstwo mszą! A dotąd 
słyszeliśmy ciągle, że strejkowanie jest grzechem, 
bo już „Pan Bóg tak urządził, że jeden daje 
pracę, a drugi bierze za nia, co łaska”. 


rXAPRZ 


Wielki Kraków. Jutro odbędzie się w magi- 
stracie zebranie delegatów gminy m. Krakowa i 
delegatów krakowskiej Rady powiatowej, celem 
omówienia sprawy przyłączenia gmin sąsiednich 
do Krakowa. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię- 
głych pod przewodnictwem radcy Grodyńskiego 
toczy się dziś rozprawa przeciw Antoniemu 
Opałce, kancoliście sądowemu z Jaworzna, o zbro- 
dnię sprzeniewierzenia. Opałka prowadził księgę 
pieniężną sądową i zdefraudewał kwotę 2349 K 
78 h. Opałka tłnmaczy się, że brał pieniądze z 
głównej kasy i na noe chował do swego biurka 
skąd ktoś je wykradał. 

Rozprawa rozpisana jest na 2 dni. 

Pożar na Krowodrzy, o którym dziś rano 
donieśliśmy, wybuchł w zabudowaniach będących 
własnością wojska, spaliły się dwie stodoły. 


— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Poniedziałek : 
Al. hr. Fredry, 

Wtorek: adk Holmes“, komedya w 4 aktach 
wedlug Conan Doyle'a i Gillet'a. 

Środa: „Rewizor z Petersburga“, 
aktach N. Gogola (popularne). 

Czwartek: „Zakochana“, komeđya w 3 aktach Jerze- 
go de Porto-Riche. 

Piątek: „Sherlock Holmes“, komedya w 4 aktach, 
według nowel Conan Doyle'a i Gillet'a przerobił na 
scenę A. Bozenhardt. 

Sobota: „Amfitryo*, komedya w 3 aktach Moliera, 
przekład wierszem Fran. Zabłoc iego. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Ach -0o Zako- 
pane! , krotochwila w 8 aktach C. Kraatza i M. 
Neala (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wie- 
ezorem: „Amfitryo*, komedya w 3 aktach Moliera, 
przekład wierszem Fran. Zabłockiego. 

— Uniwersytet iutowy im A. Miekiewi- 
cza w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- Pesrinę przy ul. 
Franciszkańskiej, jutro od godziny 7'/, d> 8Y/, wieczo: 
rem: tow. dr Zygmunt Marek: „0 Siro 

biblioteka Lniwereyteta ludowego, 

Czytelnia pism oraz Biuro porady mie 
ści się przy ulicy łrrodzkiej 43, IL. p 

Biblioteka otwarta w dni iaeei od godz 
11—1 i 3—9. a w niedziele i święta od 9--1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9. 


„Dożywocie*, komedya w 3 aktach 


komedya w 5 


Z kraju. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Dr Kijas, zna- 
ny lekarz kolejowy poczyna znowu wystawiać ro- 
gi. Poniżej przytaczamy fakt z jego urzędowa- 
nia. Stanisław Malota, werkman warsztatow ko- 
lejowych w Nowym Saczu spadł przy pracy na 
wznak, tak, że ciężko zachorował. Przywołany 
dr Kijas po zbadaniu i przepisaniu recepty zaor- 
dynował choremu kąpiele, jednak żona chorego 
wyraziła pewne zakłopotanie, kto będzie chorego 
dźwigał z łóżka, bo ani wstać nie może, ani też 
ona sił nie ma na tyle, by chorego męża dźwi- 
gnąć z łóżka. Na to znany ze swej grzeczności 
dr. Kijas powiedział. „Jeżeli pani nia może, to 
niech gnije“. (To znaczy chory). Ciekawiśmy, co- 
by tak p. Zborowski lub dyrektor Horoszkie icz 
powiedzieli, gdyby ordynujący ieh lekarz takiemi 
grzecznemi słowami pożegnał, ale prawda, do pa- 
nów tych żaden lekarz by nie ważył się tak 
przemawiać, a dla robotników to dr. Kijas jest 
dobry. 

Wprost skandaliczne szkolne stosunki panują 
w Nowym Sączu. 90 dzieci popiera naukę w wy- 
najętej stajni. To się dzieje w Nowym Sączu, 
kementarzy chyba nie potrzeba. I tego również 
nie potrzeba dodawać, że nauka dziewięćdziesiąt 
dzieci udzielana przez jednego nauczyciela równa 
sig zera. 

Trzy razy dziennie gonić dzieci do kościoła, 
o socyaliźmie rozprawiać wobec dzieci, to się to 
leruja w szkołach ludowych w Nowym Sączu, 
ale o hygieniczny lokal i należytą nankę Rada 
szkolna nowosądecka nie umie się postarać. 
Oświadczamy niniejszem w imieniu rodziców, że 
w tym kierunku rozpoczniemy akcyę, a w razie 
odpornego stanowiska Rady szkolnej, rozpoc nie- 
my bojkot szkolny. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* urządziło 
ku neczczeniu T. Kościuszki przedstawienie „Ko- 
ściuszko pod Racławicami*, Napływ gości był 
tak ogromny, że postanowiono sztnkę jeszcze 
dwa razy powtórzyć; bilety na te powtórzenia 
rozdawano w szkole do zakupna dzieciom. Re- 
zultatem tego było, że ogromną ilość sprzedano 
wśród dzieci, tak, że sala nie mogła pomieścić 
wszystkich mających bilety. Wobee tego posta 
nowiono tych wszystkich, którzy nie mogli się 
pomieścić, odesłać do następnego przedstawienia. 
Jakież było zdziwienie dzieci, gdy przyszły na 
drugi dzień, a tu kasyer „Sokoła“ oświadczył 
im, że nie mają wstępu na przedstawienie, bo 
bilety mają wczorajsze. Nie pomogły przedsta- 
wienia i prośby dzieci i starszych, musieli odejść 
z kwitkiem, nie otrzymawszy napowrót pieniędzy. 
Wobec tego zwracamy panom „Sokołom* uwa- 
gę, żeby zechcieli zrozumieć, jak ludzie podobne 
postępowanie nazywają po imienin. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Rewizye i aresztowania. W piątek wieczo- 
rem w redakcyi tygodnika „Życie żydowskie* 
przy ulicy Ciepłej w Warszawie policya z woj- 
skiem dokonała drobiazgowej rewizyi. Owocem 
poszukiwań było skonfiskewanie kilku wydawnictw 
zabronionych i papierów. 

Nikogo nie aresztowano. 

Tegoż wieczora przy ulicy Widok pod nr. 5 
w mieszkaniu inżyniera Kuczyńskiego dokonano 
ścisłej rewizyi. Rewizya nie nie wykazała, nikogo 
też nie aresztowano. Podobno rewizya ta była 
w związku z aresztowaniem przed miesiącem 
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Przez cały dzień sobotni dokonywano na mie: 
ście licznych rewizyj. Wiele osób aresztewaze 
za nieposiadanie dowodów osobistych. 

Nocy piątkowej policya dokonała rewizyi u 
wszystkich mieszkańców domu nr 19 przy ulicy 
Gęsiej; rezultatem tej rewizyi było znalezienie 
w komórce 300 egzemplarzy proklamacyj w języku 
żydowskim. 

Tej samej nocy policya dokonała licznych are- 
sztowań strejkujących robotników masarskich. 

Aresztowano też redaktora „Życia gromade- 
kiege* p. Kubiekiego o godz. 4 nad ranem. 

Na Woli onegdaj przed południem straż ziem- 
aka i wojsko, pod ogólnym kierunkiem naczelnika 
oddziału wolskiego straży ziemskiej Kowalew- 
skiego, przybyły do fabryki pp. Gerlacha i Pulsta 
(za plantem kolei obwodowej koło Czystego) i 
podług już gotowej listy aresztowały 11 robotni- 
ków. Jeden z nich zdołał przesadzić parkan i wu- 
ciekł; widocznie jednak namyślił się i chciał po- 
dzielić losy aresztowanych towarzyszów, gdyż de- 
pędził dorożką policyę i żołnierzy, prowadzących 
jego kolegów, i sam dobrowolnie pozwolił się a- 
resztować. 

W Łodzi dokonano we czwartek 36 rewi- 
zyj, przyczem w kawiarni na ulicy Młynarskiej 
nr 5 znaleziono 330 egzemplarzy druków zabro- 
nionych, aresztowano właściciela i 21 gości. Prey 
ulicy Konstantynowskiej nr 18 w kawiarni are- 
sztowano J. Senatora i S. Warszawskiego; na 
ulicy Nowomiejskiej w domu Szłejmowicza znałe- 
ziono rewolwery i druki zabronione; aresztowano 
L. i A. Szlejmowiczów. W cukierni Szmagera 
aresztowano również kilka osób. 

W Tomaszowie aresztowano wielu żydów, 
podejrzanych o należenie do „Poale syon*. Odwie- 
ziono ich de Piotrkowa. 

W Sochaczewie również z tego poweda 
aresztowano wielu młodych żydów, po uprzedniem 
dokonaniu licznych rewizyj. 


Sensacyjna rewizya w Warszawie. Polisyę 
warszawską zawiadomiono, że w gazowni na 
Czystem mieści się wielki skład broni (nie wy- 
łączając armat i kartaczownice), oraz ma- 
teryały wybuchowe. Wskutek tego zawiadomie- 
nia w nocy obadwaj pomocnicy oberpolicmajstra 
rad. kol. Zajfert i podpułkownik Bałk w towa- 
rzystwie 40 policyantów i przy udziale całego 
pułku kozaków i ośmiu kompanij 
piechoty dokonali ścisłej rewizyi w wymie- 
nionej fabryce, lecz żadnej broni nie znaleziono. 
Natomiast znaleziono 10 egzemplarzy starego 
wydania „Robotnika* oraz kilka numerów in- 
nych broszur. Podczas rewizyj aresztowano 3 
robotników. Rewizya ta trwała od godziny 3 
w nocy. i 

O godzinie 8 rano rewizya została skońezo- 
na; wojsko ustąpiło z fabryki, zostawiając od- 
dział złożony ze 100 saperów, których rozmie- 
SZCZONO w -zabudówaniach fabrycznych. FPrzet 
cały czas trwania rewizyi fabrykę otaczała s6- 
cina kozaków, która nikogo do niej nie wpu- 
szezała, ani nie wypuszczała. Zaznaczyć naleśy, 
że zaraz po wkroczeniu wojska do fabryki, przy 
każdym robotniku (pracuje w gazowni 600 la- 
dzi) postawiono żołnierza z karabinem, który 
nie spuszczał go ani na chwilę. 

Jednocześnie w ten sam sposób dokonywano 
rewizyi w gazowni na Ludnej i tam i ta are- 
sztowane po parn robotników. 

Wzięcie trzech tajnych drukarń P. P. S$. 
O wykryciu w Warszawie 2 drukarś potajemnyck 
przy uł. Złotej i Leszczyńskiej „Prawit. Wiesinik* 
podaje szczegóły następujące: Dnia 3 b. m. wy- 
kryte 2 kompletnie urządzone drukarnie erga- 
nizaeyi wojskowo-rewolueyjnej P, 
P. S., w których skonfiskowano z górą 50 pu- 
dów czcionek i 49 szpalt dwóch numerów pisma 
„Sołdatskaja dola”, różne wydawnictwa rewela- 
cyjne i paszporty podrobione. W sprawia tej are- 
sztowano 7 osób. 

Przed tygodniem wzięto również w Łodzi 
tajną drukarnię P. P. S. 

Należy zaznaczyć, że wzięeie tych trzech dru- 
karń P. P. S. nie wpłynęło weałe na normalny 
bieg działalności wydawniczej partyi. „Robotnik* 
i odezwy w sprawach bieżącyeh wychodzą w dal- 
szym ciągu bez przerwy. 

Narodowa demokracya przy robocie. Ende- 
cya głosi, że „partye skrajne* starają się prze- 
ciwdziałać składaniu deklaracyj, że zabierają te 
deklaracye i niszczą; „Kuryer warszawski* zać 
podaje wiadomości, że znajdowano podarte de- 
kłaracye w ustępach. Rzeczywiście deklaracye 
gą niszczone, ale niszczą je — wysłańcy N. D.! 

Do rządcy domu Smocza nr 5 zgłosiły cię 
dwie panny, prosząc o wydanie im deklaracji. 
Przyłapane przez robotników, panny te musiały 
przyznać, że są endeczkami, że mają polecenie 
zniszczyć deklaracye żydowskie i socyalistyczne. 
Jedna z tych panien powiedziała, że jest córką 
właściciela domu na Nowolipkach. 

Jakieś osobistości -— być może, że te same 
bohaterki — poniszczyły deklaracye z kilku do- 
mów na ulicy Śmoczej, Wolność i Leszno. 

Jakieś panny również zgłaszały się do rząd- 
ców domów w cyrkule piątym, prosząc — 00 
podziwiać: bezczelność czy naiwność o wy- 
danie im deklaracyj, ale tylko żydowskich. 

Bohaterowie endecyi, według zwyczaju, gdzie 
mogą liczyć na bezkarność, napadają na prze- 
ciwników ; tak np. na ulicy Podwałe nr. 10 
dwóch ludzi, roznoszących po domach deklara- 
cye, napadli i pobili robotnicy N. D. 

Czynni są również rządu ', zwolennicy N. D. 
W kilku domach przy ulicy Dzikiej rządcy o- 
szukali mieszkańców: zapawnili lokatorów, że 
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podali za nich deklaracyę, tymczasem lokatorzy 
dowiedzieli się, że dekłaracyj ich nie złożono. 

Taktyka N D. jest jasna: Publicznie agituje 
się, by „nie dawać ludziom obcym do rąk de- 
klaracyj”, samemu rozsyła się ludzi do niszcze- 
nia deklaracyj przeciwników. Wieńczy zaś dzieło 
denuncyowanie przeciwników policyi, szkalowa- 
nie i potwarzanie. 

Z sądu wojennego. Warszawski sąd wojenny 
w eytadeli rozpoznawał sprawę 17-letniego Kon- 
startego Kalskiego, oskarżonego o udział w zbroj- 
nym napadzie w lipcu b. r. na urząd pocztowo- 
telegraficzny w osadzie Sławiskach pod Łomżą, 
gźzie zrabowano z górą 1500 rubli. Sąd wo- 
jenny skazał Kalskiego na śmierć przez po- 
wieszenie. 

Sad wojenny rozpoznawał też sprawę 0 ZrR- 
bewanie 65.000 rubli przez bandytów, którzy 
papadli na dwór Łobaczewa we wsi Zawady 
w gnhernii lubelskiej. Na ławie oskarżonych za- 
siedli dwaj cyganie: Stanisław Paszkowski, syn 
Autoniego i Stanisław Paszkowski, syn Franci- 
saka. Skazano ich na pozbawienie praw stanu i 
deżywotnie ciężkie roboty. 

Rozstrzelanie Z wyroku sądu polowego roz- 
srrzelano w Dabrowie bandytę Bolesława Uryza. 


Z caratu. 


Rewizye u Polaków w Kazaniu. Do uniwer- 
sytetu kazańskiego, który jest czynny, przybyło 
"swataimi czasy około 40 Polaków, celem skła- 
dania egzaminów państwowych na czwartym kur- 
wie. Są to przeważnie medycy i prawnicy. Wszy: 
stkieh studentów Polaków w uniwersytecie ka- 
zańskim jest około 100 na 3000 słuchaczów. 
Wladze policyjne wobec przybywających studen- 
sów z Królestwa zachowują się z wielką podej- 
rzłiwością. Ostatnimi czasy dokonano rewizyi u 
szeńcia przybyłych z Warszawy prawników, ma- 
jących przystąpić do egzaminu na dyplom. Rewi- 
zye prowadzone były nader skrupulatnie, przy- 
ozem rewidowano mieszkania, rzeczy i osoby. 
Rerzltatem rewizyj było znalezienie jednego re- 
welwern i — towarzyszącego mu pozwolenia na 
broń. Rewolwer zwrócono posiadaczowi. 

Jednocześnie policya nakazała wszystkim ży- 
diem, którzy przyjechali tu z Królestwa celem 
złożenia egzeminów na stopień pomocnika apte- 
zarskiego, opuścić miasto. 


Ze świata. 
eu R KH" 


Peżar na wystawie. Z Budapesztu do- 
assa: Na wystawie obrazów „Urania“ powstał 
pożar. Liczne obrazy-gobeliny spalone. Szkoda 
wynesi 40.000 K. 

e A Z AŻ 


-B. GABRYELSKA, Kraków. kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia: 
208 — krajowe i zagranieżuń DOWA i praz- 
crate — zu gotówkę i uz spłaty — ber załiezki 


Wielki ilustrowany 


Kalendarz Robotniczy 


na rok 1907 
wyezedł z druku i zawiera artykuły tow. posła 
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Fili- 
pewicza, dra Wł. Gumplowicza i innych, nowele St. 


"Zeromskiego, W. Sieroszewskiego, a z tłómaczonych 


vreczy artykuły tow. posłów Elłenbogena i Schuhmeiera, 
nowele Anatola France'a, oraz mnóstwo innych arty- 
kułów i poezyj (tekst i nuty »Międzynarodówki) ja- 
toteż ilustrowana kronikę rewolucyi za rok ubiegły. 
Cena 70 halerzy. 
z przesyłką pocztowa 80 halerzy. 


kdministracya „Naprzodu“ Kraków, Sławkowska I, 23. 


(Telegramu z dnia 19 listopada). 


AMAresztow ania. 


Warszawa. (Pet. ag. tel.). Uczestnicy napa- 
dn na pociąg pocztowy na stacyi Rogów, tj. 
«waj główni sprawcy (?) zostali uwięzieni. 
Napad zorganizowany był przez warszaw- 
skich i łódzkich członków P. P. S. 

Nadto aresztowano siedmiu uczestników (?) 
nieudałego zamachu na pociąg pocztowy ko- 
lei petersbursko-warszawskiej i stacyę Za- 
mojska Platforma. Znaleziono przy nich 10 
bomb. 

Uwięziono również tę(?) osobę, która usi- 
towała w sierpniu wykonać zamach na puł- 
kəwnika hr. Stenbocka. 

Aresztowano obu zabójców pułkownika Ja- 
towłewa (?). 


Rozwiązano zebranie, w którem brało u- 
dział wielu członków P. P. S. Uczestników 
aresztowano. 


Mobilizacya pseudo-konstytucyonalistów 
rosyjskich. 

Petersburg. W salı zebrań szlachty odbyło 
się wczoraj walne zgromadzenie »Związku 
30 października« przy udziale kiłkuset osób. 

Guczkow, objąwszy przewodnictwo, za- 
znaczył w swem przemówieniu, że zbliżające 
się wybory do Dumy dowiodą prawdopodo- 
bnie »większego zrozumienia rzeczy i bar- 
dziej dojrzałych przekonań<. Kto pragnie o- 
siągnąć prawa obywatelskie na drodze rewo- 
lucyi i wstrząśnień ojczyzny, niechaj głosuje 
za kadetami i innemi stronnictwami lewicy. 
Co się tyczy stronnictw prawicy, to dążności 
ich w kwestyi agrarnej, robotniczej i szkoł- 
nej są postępowo - demokratyczne (!!). Będą 
one — powiada mowca — pożądanymi so- 
jusznikami dla nas, jeżeli nie dziś, to naza- 
jutrz po wyborach w walce o strzeżenie pre- 
rogatyw monarchicznej władzy państwowej, 
dalej w kwestyi narodowościowej i w kwe- 
styach polityki światowej. Z drugiej strony 
ja, który jestem zbyt wielkim konstytucyona- 
listą (?) i który wierzę w świetną przyszłość (?) 
monarchii rosyjskiej na zasadzie przyznania 
wielkich reform demokratycznych, widzę, że 
w obronie samowładztwa występują żywioły, 
które już nas doprowadziły do katastrofy. 
Boję się tych ludzi. Sądzę, że nie mogą oni 
podzielać naszych przekonań, mianowicie w 
tym kierunku, że zasada monarchiczna musi 
być konstytucyjną co do formy i demokraty- 
czną co do swych zadań. (Żywe oklaski). 

Miliukin oświadcza, że praca ustawo- 
dawcza gabinetu Stołypina jest wprawdzie co 
do formy antykonstytucyjną, jednakże w isto- 
cie swej »działa pomyślnie<, ponieważ »odpo- 
wiada wymaganiom czasu (!!) i zyskuje uzna- 
nie(!) ludnoście. Można w tem widzieć do- 
wód, że nawet ciężka maszyna biurokraty- 
czna przejmuje się(!!) zasadami manifestu 
październikowego. Zapowiada to na przyszłość 
pokojową wspólną pracę zastępstwa ludu z 
rządem. 

Plewako wygłosił mowę, w której po- 
wiedział między innemi: Związek 30 paź- 
dziernika uważa ojczyznę nie jako posiadłość 
jednego stronnictwa, lecz przeciwnie uważa 
stronnictwo za sługę ojczyzny. Kochamy na- 
szą ojczyznę, nie chcemy, aby krew naszych 
rodaków zalewała ulice miast rosyjskich. Pra- 
gniemy, aby panowała w kraju zasada ró- 
wności obywatelskiej, nie zaś zmienny wpływ 
tego lub owego stronnictwa. 

Nie obiecujemy nic, czegobyśmy nie mogli 
dotrzymać. Nie możemy podpisywać żadnego 
weksla. którego nie zdołamy wykupić. Jesteś- 
my obrońcami prawa i miłości. Jesteśmy 
przekonani. że pomyślność narodu nie leży 
w stali miecza. lecz w żelazie lemiesza. Je- 
stęśmy przeciwnikami krzyża. na który przy- 
bija się nowych świętych, ale podziwiamy 
krzyż naszego Zbawiciela, który za cenę wła- 
snego życia wypowiedział słowa pokoju i mi- 
łości. Jesteśmy przekonań monarchistycznych, 
ale monarchia nie jest naszym symbolem. 

Pomimo to jest dla nas świętą, gdyż od 
dała ona kulturze naszego kraju wielkie u 
slugi, nie podamy jednakże ręki tym, którzy 
nie chcą monarchom rosyjskim pozwolić, aby 
panowali jako wyswobodziciele nad obywa- 
teiami, lecz żeby panowali nad niewolnikami. 
Jedność czyni silnymi. Przystąpmy do urny 
wyborczej z modlitwą, by Bóg zesłał nam 
proroka, któryby zdołał Rosyę uratować. 
Niech żyje wolna Rosy», kierowana przez 
cesarza, kiórego doradcami są najlepsze umy- 
sły i najlepsze serca ojczyzny. 


Przegiąd społeczny. 


Zjazd metalowców zakończył w sobotę d. 
17 b. m. swe obrady. Po debacie nad dwo- 
ma zażaleniami z powodu wykluczęnia z or- 
ganizacyi, przystąpiono do wyborów. Do 
zarządu głównego weszli: tow. lixner, 
Smutny i Wokral jako przewodniczący, dalej 
z Austryi Dolnej i Wiednia tow. 
Frankel, Quitt. Nowak, Sigl, Jilka, Kógelmair 
i Greiner; ze Styryi Tuller, z Czech Czer- 
ny i Köhler, z Moraw Zelbr i Czermak. Do 
komisyi kontrolującej: Gillar, Heinzl, 
Leser, Drbal, Geiger, Gratinger i Michalek; do 
sądu polubownego: Sellner, Eichbaum, 
Mihlfeld i Reichl. Po uchwaleniu kilku zmian 
statutu (głównie dotyczący zmiany nazwy na 
»Związek metalowców w Austryi<), zamknął 
przewodniczący tow. Exner obrady. Zgroma- 
dzeni rozeszli się ze śpiewem »Czerwonego 
szlandaru« i »Pieśni pracy«. 

Ogólny strejk piekarzy we Lwowie. Piszą 
nam ze Lwowa: W sobotę 17 b. m. rozpo- 
czął się u nas ogólny strejk piekarzy. 
Od całego miesiąca czekali robotnicy na o- 
świadczenie się majstrów na wypracowany 
przez robotników memoryał, żądający skró- 
cenia czasu pracy do 10 godzin dziennie, pod- 
wyższenia płacy, lepszych warunków pracy, 
uregulowania sprawy chłopców i t. d. 

Równolegle ze wzrostera drożyzny pomie- 
szkań i środków żywności, w czasie, kiedy 
koszta utrzymania rodziny robotniczej we Lwo- 
wie podskoczyły o 35—40%,, stosunki w za- 


wodzie piekarskim doszły do tego, że robo- 
tnicy byli zmuszeni pracować -— rzecz nie- 
słychana! — 16—22 godzin na dobę i to w gor- 
szych pod względem płacy warunkach niż 
dawniej. 

Wszelkie przedstawienia i perswazye nie 
pomogły, majstrowie zlekceważyli żądania ro- 
botników i doprowadzili ostatecznie do wy- 
buchu strejku. Sobotnie zgromadzenie, które 
się odbyło w sali »Gwiazdy«<, było decy- 
dujące. 

Przewodniczyli zgromadzeniu tow. Kinicki 
Ludwik i Gruber, sekretarzował tow. Brzezina 
Ludwik. 

Sprawę cennika referował tow. Ludwik 
Brzezina, który w gruntownie opracowa- 
nym referacie przedstawił warunki pracy i 
płacy w zawodzie piekarskim we Lwowie, 
omówił prowokującą odpowiedź majstrów i 
wśród ogromnego zapału, oklasków i wiwa- 
tów zapowiedział rozpoczęcie strejku. 

Po tow. Brzezinie przemawiali: Adolf Brze- 
zina, Gruber, Wolf i Czarnecki Karol. 

Lwowską komisyę zawodową i Związek au- 
stryackich piekarzy reprezentował tow. Weis- 
berg. 

Po zgromadzeniu uformował się śliczny, 
około 1000 ludzi liczący pochód w czwórki 
i ruszył w milczeniu ulicami: Łyczakow- 
ską, płacem Strzeleckim, Maryackim i Karola 
Ludwika pod teatr. Pochód ten robotników, 
idących bez śpiewu i w milczeniu, robił wra- 
żenie ogromne — w milczeniu tem czuć było 
olbrzymią grożbę tej masy, której prowoko- 
wać... nie należy! 

Pod teatrem zebrało się prócz piekarzy 
kilkaset publiczności. Do zgromadzonych prze- 
mawiali tow. Weisberg i ludwik Brze- 
zina. 

Z okrzykami na zwycięstwo strejku i na 
cześć socyalnej demokracyi udali się strejku- 
jący do swoich stowarzyszeń. 

Wzywamy piekarzów w całym 
kraju, by w czasie strejku do Lwo- 
wa nie przyjeżdżali 


* Krajowy zjazd związków zawodowych. Na 
mocy uchwały krajowej komisyi zawodowej 
zwołujemy do Przemyśla IV. krajową kon- 
ferencypę zawodową na dni 8 i 9 gru- 
dnia b. r. 

, Porządek dzienny proponujemy następu- 
jący: 

. Otwarcie konierencyi. 

. Wybór prezydyum. 

. Sprawozdanie sekretaryatu. 

. Organizacya i agitacya. 

. Prasa zawodowa. 

. Wnioski. 

Delegatow na konferencyę mają prawo wy- 
syłać wszystkie grupy i stacye płatnicze cen- 
tralnych związków zawodowych, oraz samo- 
istne stowarzyszenia w ten sposób, że stowa- 
rzyszenia, liczące mniej niż 100 członków, wy- 
syłają jednego delegata, ponad 100 — 2 de- 
legatów. 

O wyborze delegatów należy bezzwłocznie 
zawiadomić sekretaryat komisyi zawodowej 
(Z. Żuławski, Kraków, Wiślna 5). 

Wnioski na konferencyę należy przesłać do 
sekretaryatu zawodowego najdalej do dnia 
25 listopada. 

Kraków, 29 października 1906. 

Za krajową komisyę zawodową: 
Zygmunt Zuławski Franciszek Waligóra 
sekretarz. przewodniczący. 

Krajowa konferencya kaflarzy odbędzie się 
10 grudnia w Przemyślu z następującym 
porządkiem dziennym: 

t 1. Utworzenie komisyi agitacyjnej dla Ga- 
icyi; 

2. Utworzenie krajowego biura pośrednictwa 
pracy; 

8. Ustanowienie normałnego cennika; 

4, W prowadzenie funduszu cennikowego; 

5. Prasa zawodowa. 

Upraszam tedy wszystkie grupy i stacye 
płatnicze Związku robotników zatrudnionych 
w przemyśle ceramicznym o wybranie dele- 
gatów i zawiadomienie o tem sekretaryat ko- 
misyi zawodowej. 

Z polecenia i upoważnienia Związku robo- 
tników zatrudnionych w przemyśle cerami- 
cznym w Austryi. Zygmunt Zuławski, 

sekr. kom. zawod. 


TELEGRAMY 


Strejk piekarzy we Lwowie. 

Lwów. W sprawie strejku piekarzy donoszą 
z policyjnego źródła: Gdy majster piekarski Woj- 
talewicz wiózł w towarzystwie swego parobka 
pieczywo na plac Benedyktyński, rzuciło się na 
niego około 20 strejkujących robotników piekar- 
skich; przewrócili wóz na bok, poczem rozsypali 
pieczywo i podeptali nogami, oraz pocięli nożami 
całą uprzęż konia. Wojtalewicz i jego parobek 
tylko dzięki spiesznej ucieczce na podwórze kla- 
sztoru Benedyktynek uchronili się od pobicia. 

W parę godzin potem 2 roùvotnicy piekarscy 
pobili i poranili innego robotnika za to, że mimo 
strejku pracował. 

Do jednej z piekarń przy ulicy Żółkiewskiej 


"wpadło 4 strejknjących i usiłowało pracującego 


tam brata właściciela zmusić do zaprzestania 


- - = 


pracy. Policya aresztowała 2 robotników. (De- 
niesienia powyższe, jako pochodzące ze źródła 
wrogiego robotnikom, należy przyjmować z za- 
strzeżeniam, bo wszystko to może jest przekrę- 
cone i fałszywie przedstawione. Przyp. Red.). 


Przeciw usługom dla rządu carskiego. 

Lwów. Wczoraj odbyło się w pasażu Miko- 
lascha zgromadzenie ludowe, zwołane przez poł- 
ską partyę Bocyalno-demokratyczną, na którem 
zaprotestowano przeciw wysługiwaniu się władz 
austryackich w Galicyi rządowi rosyjskiemu. 


Wybory na Morawach. 

Berno. (Tel. wł.). Przy wczorajszych ściślej- 
szych wyborach do sejmu morawskiego wybrani 
zostali socyaliści czescy: tow. Karol Vanek w 
Boskowicach i tow. Jan Filipinsky w Neon- 
stadtl. 

Rada państwa. 

Wiedeń. O godzinie 3 m. 15 otworzył pro- 
zydent posiedzenie Izby poselskiej i zarządził 
odczytanie zgłoszonych wniosków i interpelacyj. 


Dopuszczenie kobiet do szkół przemysłowych. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Ministerstwo oświaty wy- 
dało polecenie w kierunku dopuszczenia kobiet 
do studyów w państwowych szkołach przemysło- 
wych. Wszystkie dyrekcye tychże szkół oświad- 
czyły się przeciw dopuszczeniu, tylko szkoły 
przemysłowe w Krakowie i Libercu oświadczyły 
się za dopuszczeniem. Wczoraj odbyło się tu 25 
zgromadzeń protestujących przeciw zarządzeniu 
ministerstwa. Uchwalono rezolncyę domagającą się 
cofnięcia wpisów przez szkołę przemysłową w 
Krakowie dokonanych. 


Eksplozya w kościele św. Piotra. 

Rzym. (Tel. wł.). Eksplozya maszyny piekiel- 
nej w kościełe św. Piotra wywołała wśród pu- 
blicznokci wielkie zaniepokojenie. Anarchiści Tam- 
credi i Consalvi protestują imieniem związku 
anarchistycznego, jakoby on był sprawcą eksple- 
zyi i zapewniają © swej niewinności. Mimo te 
policya zakazała odbycia nroczystości pamiątke- 
wej za straconych przed 3 laty anarchistów, a 
proszącego o cofnięcie zakazu uwięziła. Dzien- 
niki utrzymują, że istnieje sprzysiężenie dla wy- 
warcia teroru na spokojnej ludności. Kupiec, u 
którego kapiono proch dla napełnienia maszyny 
piekielnej, twierdzi, że kupujący był chłopem 
albańskim. 


Jeszcze jedna eksplozya. 

Rzym. (Tel. wl). Dziś rano wybuchła w tu- 
neln kolei elektycznej idącej pod Kwirynałem 
(pałac królewski) petarda. Leżała oma na szy- 
nach i wskutek przejazdu po niej wagonu wy- 
buchła. 

o zaa U Z) 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


x Kółko samokształcenia w Krakowie 
urządza co piątku odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow. rob., ulica Wiślna 5. W piątek 23 listopada b. r. 
odczyt: „Partye polityczne w Austryi*. Po- 
czątek punktualnie o godzinie 7 wieczorem Wpisy 
do Kółka przyjmuje gospodarz Związku. 

X Baczność krakowscy mężowie zaufa- 
nia! Wszystkich męż'w zaufania, wybranych w po- 
szczególnych wrganizacyacn, zaprasza się na posie- 
dzenie, które się odbędzie we środę 21 b. m. o ge- 
dzinie 7 wiecz rem w lokalu Związku stow. robota. 
(ulica Wiślna 5, II. piętro), Ze względu na bardse 
ważne sprawy uprasza się o pewne i punktualne przy- 
bycie. 

Y Zabawa taneczna obędzie się w sobotę %4 
b. m. w lokalu stowarzyszenia drukarzy i litogrefów 
„Ognisko“ w Krakowie, Rynek gł 12, III. p. „Bilet 
wstępu pojedynczy 1 K, familijny L K 560 b. Czysty 
dochód przeznaczony jest na gwiazdkę dla sierót pe 
członkach. Początek o godz. 9 wieczór 

Stow. „Postęp“ w Krakowie przeniosłe 
swój lokal na ul. Miodową 25. 

I. grupa miejscowa piekarzy przeniosła 
swój lokal również w to samo miejsce. 

X Bezpłatnej porady prawnej udziela adwe- 
kat partyjny co sobotę między godziną 12 a 1 w po- 
łudnie w lokalu „Postęp” w Krakowie, ulica Mio- 
dowa 25 

X Organizacya krakowskich metalow- 
ców urządzają w sobotę 24 b. m, w Związku stow. 
rob. (ul. Wiślna 5) uroczysty wieczorek ku 
uezczeniu 10 letniej rocznicy założenia organizacyi 
zawo owej, na który się wszystkich towarzyszów u6- 
talowców zaprasza. Wstęp dla członków 20 ct., dla 
nieczłonków 30 ct. Zarząd. 

X Zmiana lokalu. Stowarzyszenie robotników 
piekarskich w Krakowie, grupa IL, przeniosło swój 
lokal z ul. Karmelickiej na ul. św. Anny 4. 

X Baczność towarzysze Stolarscy w Kra- 
kowie! W każdy poniedziałek odbywają się posie- 
dzenia meżów zaufania. Zarząd uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbywali swych obowiazków. 

X Londyński oddział P. P. S. mieści się 
obecnie: 107 Chorlotte Str. London W. Zebrania 
członków w każdą niedzielę. Uprasza się wszystkie 
pisma partyjne o powtórzenie tego ogłoszenia. 

X Wiedeń. Urzędnik głównego zarządu Zwiazku 
metalowców tow. Mikołaj Kozłowski mieszka obecnie 
V., Schallergasse 6, II., 15. 


| thłopców do roznoszenia 
dziennika 


przyjmie zaraz Administracya »Naprzodu», 
Kraków, ul. Sławkowska 29. 


NADESLANE. 
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Lekarz miejskiej Kasy chorych 


dr Emil Bobrowski 


mieszka. obecnie 
przy ulicy Straszewskiego |. 2. 


Kraków, poniedziałek NAPRZOD 20 listopada 1906. Nr 319 


Przez Wysokie ck. Namiestni- 
ctwo koncesyonowane 
e 


Biuro 
podróży 
Zofii Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki! == 


Proszę żądać 
gratis i fe-neo 
mego bogato ilustrowa 
nego polskiego cennika 
z przeszło 1000 odbitka- 
mi zegarków, wyrobów 
srebrnych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA | 
Fabryka zegarków 


Zatreść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziałności. Ceny ogłoszen w nagłówku. 
w BERÓx w r- 


Bik konkurencyjny K 290) Wielki dochód ~ 


wej jakości z 3-lełnlą gwa 
adresować do firmy 


rancyą za RZEZ 
A 5 Jan Wapenka Praga VII-231 | 
3IL A E RT RM R 


odbiorze 3 sztuk K 8 — 

z áwiecącym się w nocy. 

ayferhlatem K 3*30,przy. 
Bez nauczyciela, bez nauki, bez 
psznania nut może każdy grać na mojej 
TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


aedbiorze 3 sztuk K 3 — 
Niema ryzyka! 

Zmiana dozwolona albo 

awrot pieniędzy. Wysył- 

ka za zaliczeą lub za 

poprzedniem na desła- 

, niam należytości przez 


uboczny może osiągnąć każdy kto się 
według systemu smery- 
kaùskiego w każdej po- | podejmuje sprzedaży lub zastępstwa 
mei iay m oro | moich patent. artykułów. Zgłoszenia 
Prawdziwy niżłowy kotw. mont wraz 
tańcuszk. K. $*— Niklowy budzik K 2°90 
3 sziuki K 8'— z tarczą świecącą w nocy 


PIERWSZĄ FABRYKĘ ZEGARKÓW 


(BLASACCORDEON) 1 a aaor 

| Hanns g% Konrad piaśni, tatce, E 
I, I i II. klasy dla pa- ri marsze, oma ary 
rostatków pospiesznych, o0-| w BRI, 919 (Czechy) |w na ślubach, 
Taz bilety kolejowe dla ko- Bogato ilustrowany polski cennik z przeszło 1000! <Q zabawach, WY; 
lei północno amerykańskich ilustracyj darmo i opłatnie. o cieczkach itd, 

š E A ja TF "SLR OJEW = | Instrument 

we w atk REDA, Palacz kotłowy a ta ma Iila. 
Ceny ściśle wedle A z wiszy, 20 gło- 
okrętowych i kolejowych. |egzaminowany, ze świadectwem eaa FA 
BILETY OKRĘTOWE do KANADY | 2 znajdzie stałą posadę za | antuje wraz ze szkołą samouczenia się 1 


- 1 u | miesięcznem wynagrodzeniem wraz 
i bilety kolejowe kanadyjskie. z mieszkaniem. 


Prospekty darmo i opłatnie | Zgłoszenia pisemne lub ustne do firmy 
| Bracia Kamsler yy 
| w Krakewie, ulica św. Gertrudy 16, 


Sztuka K 2:50, 3 sztuki K 7— Accordeon 
najlepszego gatunku z doskonałymi tona- 


mi, za sztukę K 3:60. Wysyłka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłan. pieniędzy przes 


ETEN DT EA. ZEOŃ BEI AA. 
Dom eksportowy instrumentów muzycznych 


w Mrftix Nr. 354 (Czechy). 
* Bogato snostrowany Log sd O Za A cennik gratis i franko 


=r =| żę a 
! HEILMANN KOHN i SYNOWIE a 


i 

| C. i K. NADWORNI DOSTAWCY 

| polecają 

| na wszystkie pory roku swój bogato zaopatrzony | 


Magazyn ubiorów męskich i dziecinnych 


Wysylka czeskich instrumentów muzycznych 


po najtańszych cenach fabrycznych. 
Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. i 
Podług moich zubowiązań od'ośne wysyłki, zamawiający nie ryzykuje wcale 
ponieważ na żądanie zamieniam towary lub też zwracam pieniądze. Skrzypce 
= początkujących od 4*80, 5*50, 6-—, 680, 7:60, 860 Skrzypce koncertowe 
12:50, 14:—, 17:—, 20:50, Skrzypce solowe ailne w tonie po K 50—, 60'—, 
Kiss Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1'—, 1:40, 8*—, 240 i wyżej "Pikolo 
i flety solidnie wykonane, K —'90, 1: 60, 2:70 i wyżej. Klarnety w najlepszej 
jakości po K 9*—,11—, 1%—, 14:— i wyvej Wysyłka za zaliczką lub za 
poprzedniem nadesłaniem należytości przez 


Dom eksportowy towarów muzykalnych 


HANNS KONRAD. w Briix Nr. 922 (Czechy). 


Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 1000 ryc. wysyła darmo i opłatnie. 


"ZMIANA LO£ALU! 


Ime: Patent czyli 
Kolejowy Rosskopf 
| złr. 3:50. 


System Resskopf zł. 1:50 


GóWaApóncpa Dzienników i 00oszeń 


z materyj krajowych i zagranicznych. 


saw” Geny stałe uwidocznione na każdej sztuce. 3% i 


Fabryka zegarków „Rosg- 
kopf-Frère“ w Szwajcaryi 
poleciła mi sprzedawać 


swoje praw ziwe „Rese- 
kopf Patont* Anker Re- 
montoir zegarki po poto- 
wie ceny po złr.3:50, ażeby 
Sz. Odbicrcom pokazać 
różnicę rniędzy prawdzi- 
wym „Rośskopf Patent* 
zegarkiem, a naśladowni- 
ctwem „System Rosskepf 
Patent“ zegarkiem. który 
u mnia t.lko złr. 1 50 ko- 
sztmje. Prawdziwy „Rosskopf Patent" 
czyli „Kolejowy Ross<opf'' zegarek po- 
siada 36-godzinny oszklony werk ankro- 
wy, w rubinach idący i oddaje usługi 
przez 25 do 30 lat, a przeciwnie tani ze- 
gurek „System Rosskopf' staje się po 
kilku latach nieużyteczaym 
3-letnia pisemna gwarancya. Za nieedre- 
wiednie, pieniądze z powrotem. Przesyłka 
za zaliczką. 


Pierwszy skład zegarków Rosskopí 
MAX BÓHMEL zegarmistrz 
Wiedeń IV Margarettenstra sse 27, Telefon 3523 


Praseq żądać mego ilustrowanego katalogu z 4. t 
sdjęé darmo i oplatnie. 


= Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowe 
obecnie 


ulica Stawkowska 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 11. 
e 


| 

619 
„El I 
Trzymajmy się zasady „Swój do Swego“! 


|= 
| 
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Kto chce jechać 


Losowanie 1 Grudnla. Główna wygrana 600.000 frs. 


Losy (400 frs.) Tureckie 


Rocznie 6 losowań Główne wygrane: 
3 razy w roku franków 600 0v0, frs 60.000 — 20.000 — 6 000 — 3.000 ete. 
3 razy w roku franków 300.00 , frs. 25.000 — 10.000 — 2.000 — 1.250 ete. 
Wszystkie większe wygrane zostają wypłacone ię 100 procent a naj- 
mniejsza wygrana 400 frs. po 60 procent, a zatem 240 frs. 
Oryginalne losy po każdorazowym kursie dziennym następnie 


1 los na raty Ra 0 po K 6. — 2 losy na raty miles, po K. 10, 
5 losów na raty mies, pe K. 25. — 10 losów na raty mies. po K.50. 


Ratychmiastowom wyłącznem prawem do gry, po złozeniu p:erwszej raty 
wprost na moje ręce, na podstawieustawowo wystawionego dokumentu sprzedaży 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy, Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 (we własnym budynku) 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Dobra prowizya. 


do Ameryki 


„tylko 5 do 7 dni 


-** niech uda się do 


-* jedynej polsko-czeskiej firmy 


Karesz i Stocki, zwei Bahnhofstr. 29. 


Słowiańska firma ta udziela chętnie, odwrotnie i bezpłatnie w mowie ojczystej 
każdego wszelkie do podróży potrzebne wyjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie 
szczęśliwie do Ameryki mogli przybyć, a pasażerów swych przewozi najlepszym 
inajbezpieczniejszymi cesarskimi parowcami 


„Kalser Wilhem II.“ „Kaiser Wilhelm der Grosse“ „Kronprinz Wilheim“, 
który mi podróż przez ocean trwa tylko 5'/, dni. W czasie podróży mają pasażero- 
wie doskonały, zdrowy wikt i rzetelna a uprzejmą usługę. 

kręty naszego Towarzystwa są ogółnie bardzo lub'ane, więc należy wcześnie 
zabezpieczyć sobie miejsce przez posłanie zadatku 20 Koron, po oirzymaniu którego 
poemy natychmiast kartę okrętową i dokładne p'uczenia do podróży, jak prędko, 
a tanio dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy 704 


Karesz i Stocki, Bremen, Bahnhofstrasse Nr. 29. 


działowej Wiadomość ul. 
ska L. 8 I. p. drzwi Nr. 1. Tamże 
jest ładna lampa wisząca do sprzeda- 


Ceny tanie. nia. 714 


Znacznie powiększona i ulepszona PALARNIA KAWY 


pod firmą 


9 


poleca obok znanej ze swej doborowej jakości kawy palonej i surowej, 

również Wina węgierskie aastryackie i zagraniczne, 

Wódki, Koniaki, Likiery, Towary kolonialne i delikatesy. 

Ręcząc za towary przedniej jakości i ceny nadzwyczaj niskie, poleca 
się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


Z poważaniem 


PALARNIA KAWY = „SERENITAS 
D9 w Kre <owie, Ta 


ulica Szewska 
71% 

Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz., į 
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Wydawca : |Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Nr. 412) 


t 


i 
| 


Poszukuje się Seminarzystki | 


do korepetycyi dla uczenicy 3 wy-. 
Wrzesiń- | 


